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POZNAN, 25 stycznia.

Biorąc pochop z artykułu wstępnego w nume­
rze 9 Dziennika, w którym wykładaliśmy nasze 
pojmowanie taktyki parlamentarnój, jakiejby się pol­
skim posłom na tegorocznym sejmie pruskim trzymać 
ypadało, czyni nam Nadwiślanin gorzkie wyrzuty 

niepamięci na pokrewne nam rodem i spoiną z Po- 
znańskióm związane złą i dobrą dolą Prusy Zacho- 
chodnie. W rozżaleniu swojem posuwa się on do za­
rzucania Wielkopolanom ciasnego partykularyzmu i 
zapatrywania niegodnego dzisiejszych czasów i zapału.

Mniemamy, że jeśli zarzut Wielkopolanom dziś 
czyniony, mógł kiedyś mieć niemałe pozory uzasa­
dnienia, to obecnie nie da się on bez istotnej czynić 
niesprawiedliwości; a i w owych czasach duchowego 
rozbicia, uśpienia i skarłowaciałej powiatówszczyzny, 
wina braku żywszej solidarności pomiędzy pruskiemi 
a wielkopolskiemu ziemiami, nie dałaby się wyłącznie 
na te ostatnie zwalić, aleby ją wypadło raczej, przy­
zna nam Nadwiślanin, na obie rozdzielić strony. 
Co do naszego Dziennika zarzutu tego ani w prze­
szłości ani dziś przyjąć nie możemy. Dziennik z za- 

i programu swego, jest nie tylko polskim, ale 
i prowincyonalnym dziennikiem; jeśli więc z szcze- 

troskliwością bliższemi sobie topograficznie za­
przątał się zawdy sprawami, było to jego obowią- 
skiem, bo było zadaniem. Z oka jednak a tóm mniój 
z serca i pamięci nigdy całości ojczystój nie wypusz- 
tzał, choćby już w skutek najgłębszego przeświad- 
izenia o prawdzie, że grubo się myli, kto sądzi, ja- 
;oby z okrętu burzą kołatanego siebie tylko urato- 
rać potrafił, okręt i resztę podróżnych na wolą losu 
»rzucając. Albo spólnóm wysileniem nawa a z nią 

kicała osada się uratuje; albo ciasno widząca troska 
¡) siebie tylko, wszelką skuteczność rozstrzelonym i 
Irobnym wysiłkom rozpaczy odejmie, a wtedy cała 

’ ■, bez różnicy wieku, stanu, wiary i pochodzenia 
| waz ze skarbami i zasobami okrętu w otchłaniach 
zdradliwego żywiołu zaginie. Jeśliśmy życiem ziem 

’¡pruskich nietyle może, ilebyśmy byli pragnęli, w Dzien­
niku zajmować się mogli, leżało to w niezaleźnóm od 
dobrej naszśj woli braku częstszych i bliższych stam-
M wiadomości.

Co się w szczególności tyczy zaczepionego na- 
artykułu, niech Nadwiślanin z uwagą raz 

eszcze słowa nasze odczytać raczy, a przekona się 
’^wątpliwie, iż obracając mowę do reprezentacyi pol­
nej W. Ks. Poznańskiego (do którego partykula­

ryzmu mieliśmy prawo i obowiązek jako polski dzien- 
“ poznański), radziliśmy jej nie o swoje tylko do­
znać się prawa, ale raczej troską swoją objąć

Polskę, o jakiej wielokrotnie traktaty wiedeń- 
czynią wzmiankę, to jest Polskę w roku 1772

¡Mraną. Jeśliby to jeszcze uchodziło w oczach 
^dwiślanina za zbyt ciasne pojmowanie narodo- 

sprawy, niech zważyć zechce, że nie zamierza- 
’ tam bynajmniój stawiać absolutnego jakiegoś

^gramu narodowych usiłowań w ogóle, ale zaprzą- 
«iśmy się jedynie taktyczną kwestyą, co w danym 

z i2*e, to jest posłom wielkopolskim, dziś, na sejmie
)2 Jaskim, czynić wypada, i czynić można.

, Radzibyśmy z duszy i serca, żeby owe wyrzuty
^wiślanina nie zaprawiły goryczą i niechęcią dla 
le&opolan, już bez tego frasunkiem przyciśniętych 

ro(iaków i spółobywateli naszych z ziem
- .k) i żeby tchnienie braterskiój miłości, którem
d^wiślanin wycieczkę, swoję kończy, dziś nam 
,. ^Mkim potrzebniejsze niż kiedykolwiek, zatarło 
^pzenie niewczesnych żalów zobopolnych.

sir'ui^°Knai15 2Î? stycznia. Sobotni Constitutionnel 
si’Iicv'dalsze informacye swoje w sprawie deputacyi 
•z|>re»n °Patrzone podpisem p. Boaiface, pod rubryką 
- ije. °ndencyi. Artykuł tego dziennika brzmi jak nastę-

ili n’fky dobrze poznać położenie obecne Austryi i ocenić 
-i *eży tę politykę, która pod pozorem założenia jedno-

Państwie, chce germanizować prowincye i mniema

że dojdzie do swego celu przechodząc przez wszystkie nie­
podobieństwa i wszystkie niesprawiedliwości, trzeba się 
z uwagą rozpatrzeć w życzeniach, w prawach i w siłach 
każdego z ludów skupionych pod berłem cesarza Franci­
szka Józefa. Jeden z tych ludów wyłożył co dopiero z nie­
zaprzeczoną godnością, czego się spodziewa po sprawiedli­
wości swego monarchy. Adres mieszkańców Galicyi jest 
w tój chwili przedmiotem komentarzy całego dziennikar­
stwa: naród pięciu milionów ludzi nie podnosi głosu w Eu­
ropie, aby się praw swoich domagać bez wywołania echa, 
a zwłaszcza, gdy naród ten, odłam wielkiego niegdyś kró­
lestwa, broni tylko ostatnich swobód, jakie mu z jego sta­
rożytnej wielkości pozostały i wzy wa pamięci tój krwi, jaką 
wylał kiedyś, aby ocalić tych właśnie, którym dzisiaj ulega. 
Mogliście ocenić, z jaką jednomyślnością powstała cała Ga- 
licya, wysyłając swych deputowanych, aby zanieśli wyraz 
jój życzeń do stóp tronu: deputacya miała w swóm łonie 
książąt, szlachtę, właścicieli, chłopów; przemawiała w imie­
niu katolików, w imienia Rusinów unickich, w imieniu ży­
dów a najodleglejszych okolic całego kraju; a najmniejsze 
nawet gminy żydowskie wysłały swych reprezentantów lub 
przynajmniój nadesłały swoje przystąpienie. Wszystkie nie­
snaski wewnętrzne, o których mówiono że rozdzielały tę 
prowincyą, a które nieszczęsna polityka zbyt często wznie­
cała i zwiększała, znikły w obec potrzeb wspólnój ojczyzny; 
a wszystkie klasy zlały się razem i pamiętają dziś tylko 
o tóm, że jedna i ta sama krew płynie w ich żyłach, że 
jedno i to samo objęli dziedzictwo sławy i nieszczęść, i że 
to samo niebespieczeństwo im zagraża. Nie możecie sobie 
łatwo we Francyi wystawić ani obrachować, ile to trzeba 
jednomyślności i patryotyzmu, jak równoczesnego potrzeba 
działania na to, aby sprowadzić taką manifestacją w lu­
dzie, w którym wszystko co uorganizowane, składa się 
z żywiołów obcych, i stara się od lat tylu zniszczyć w nim 
życie publiczne i osłabić uczucie narodowe. Lecz' zwiócili- 
ście bezwątpienia uwagę na ów ruch wspaniały, którym 
nikt nie kierował, którego nikt nie powstrzymywał, a który 
się odbył bez żadnego nieporządku, równie imponujący 
swoją rozległością jak rozrzewniający zgodę.

Adres jest godnym wyrazem tego ruchu. Deputowani 
czuli, że jeżeli nie powinni uchybić uszanowania monarsze 
który niemi rządzi, to znów niepowinno im również zabra­
knąć na odwadze przedstawienia praw ludu, który ich wy­
słał. .

Żądali dla swój prowincyi pewnój autonomii, a widok 
tego co się w niój odbyło, dowodził, że jest godną, aby ją 
otrzymać. Żywiołami tój autonomii jest sejm prowincyo- 
nalny z wyborów powstały i powołany do rozstrzygania 
z władzą ciała obradującego, kwestye tyczące się moral­
nego i materyalnego dobra kraju. Dalój, administracya 
narodowa mająca zastąpić ów rząd, który godności ducho­
wne i urzędy publiczne powierzał w obce ręce; używanie 
języka krajowego we wszystkich gałęziach służby pubiicznój, 
i nareszcie wolność uniwersytetów i rozwój szkół, do któ­
rych wiążą się tak świetne pamiątki.

Zaiste żądania te są słuszne, i nie sięgając wyżój, są 
one tylko powtórzeniem art. 1 traktatu wiedeńskiego z 9 
czerwca 1815 r., który zapewniał mieszkańcom Galicyi re­
prezentacją i instytucye narodowe; który dalój z neutral­
nością miasta Krakowa uznawał niepodległość jego uniwer­
sytetu i wszystkich dawnych jego przywilejów; słowem który 
przyrzekał wszystko, co tylko mogło zachować życie naro­
dowe na całój przestrzeni kraju dawnój Polski. Na te tra­
ktaty, ułożone przez całą Europę i dziś jeszcze szanowane 
przez mocarstwo, któremuby najwięcój zależało, aby się od 
nich uwolnić, mogliby się mieszkańcy Galicyi powołać przed 
Austryą, bez uchybienia swym powinnościom, bo traktaty 
te nie mają nic dla niój krzywdzącego, i zaprawdę, Austrya 
na nich nie ucierpiała.

I nie słusznie zresztą obawiałby się kto owój śmiało­
ści mieszkańców Galicyi, i trwożył z tego powodu o je­
dność państwa. Śmiałość ta jest właśnie dowodem ich 
szczerości i chęci, aby żyć pod berłem cesarza Franciszka 
Józefa. W rzeczy samój cóż mają robić? Mogłaźby Gali­
cja żywić nadzieję utworzenia odrębnego królestwa? Nie 
mogłaby ona dzisiaj odzyskać swój niepodległości tylko na 
to, aby ją znów utracić i narazić się może na nowe po­
działy. Niechajże więc Austrya nie myli się w tój mierze: 
jeżeli nie ufa słowom, to sam interes daje jój rękojmią, 
a same żądania jakie jój stawiają, wykazują życzenie, aby 
xraj uorganizować, przywrócić w nim zgodę, rozkrzewić 
handel, przemysł, nauki, sztukę, zgoła przywrócić pomyśl­
ność i spokój.

Czy mężowie stanu austryaccy zrozumieją nareszcie, 
że nie jest to dobrą polityką ciemiężyć nieustannie Indy, 
któremi się rządzi, że nierównie pewniejszą jest rzeczą rzą­
dzić tam, gdzie interes» są zadowolnione, jak tam gdzie 
prawa są nieuznane i obrażane? Galicya zaspokojona w swych 
słusznych wymaganiach jest dla państwa podporą, Galicya 
uciśniona wymaga armii, aby ją utrzymać. Cóż więc stawi 
czoło nieprzyjaciołom Austryi, jeżeli jój żołnierze z jój wła­
snymi poddanymi walczyć mają?

W każdym jednak razie, jeśli nowy systemat rządu, 
którego Austrya dotąd nie spróbowała, a który zależy na 
tóm, aby uwzględniać prawa i interesa ludów, ma przynieść 
rzeczywiste owoce, trzeba go zastósować szczerze i wytrwale.
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Rewołucya r. 1848 była także hasłem do niejakich reform 
ale te ustąpiły niebawem nowym surowościom.

Wszystko każę się spodziewać, że obietnice przychylne 
deputowanym z Galicyi uczynione, nie będą miały tak smu­
tnych następstw, i że Austrya wejdzie tym razem otwarcie 
i bez myśii skrytój na drogę liberalną, którą doradzają 
wszyscy jój przyjaciele, a która sama jedna tylko może ją 
uratować od zguby.“

N. Pan raczył mianować król, bawarskiego radzcę mi- 
nisteryalnego profesora dr. Hermanna w Monachium i taj­
nego radzcę rejencyjnego i profesora przy wszechnicy ber- 
lińskiój, dr. Bekkera, po dokonanym wyborze, kawalerami 
głosującemi, a jeogrefa Edme François Jomarda, członka 
akademii napisów w Paryżu, zamiejscowym kawalerem or­
deru pour le mérite w zawodzie wiadomości i sztuk pięknych.

Berlin, 24 stycznia. Podług Gaz ety Krzyżowój prze­
słał minister spraw zagranicznych, baron Schleinitz, depeszę 
do rządu angielskiego, wktórój oświadcza, że niemieckiemu 
związkowi nie chodzi teraz o Szlezwik, ale raczój o księ­
stwa Holzacyą i Lauenburg należące do związku. Równo­
cześnie wydał baron Schleinitz notę do dworów niemieckich, 
w którój Prusy oświadczają, że nie mają na myśli działać 
jako egzekutor związkowy same jedne bez udziału innych 
państw niemieckich. Obydwóm tym wiadomościom zaprzecza 
dzisiejsza ministeryalna Gazeta Pruska.

— Rząd duński wręczył posłowi angielskiemu w Ko­
penhadze notę, w którój są wyłuszczone ustępstwa na ja­
kie Dania co do Szlezwiku zezwolić jest gotowa. Nota ta 
ma zawierać zarazem, jak donosi B. u. H.-Ztg. następujący 
okres: „Im więcój dowodów ducha pojednawczego dał rząd 
przez to, że, ażeby zadośćuczynić żądaniom zgromadzenia 
związkowego, za wielkie (exorbitants) ciężary co do Hol- 
zacyi na siebie przyjął, tóm więcój ma prawo się spodzie­
wać, że Niemcy wstrzymają się od wszelkiego mieszania 
się w administracją Szlezwiku ; wmieszanie się takie unie- 
możniłoby wszelkie rokowania. Jest to „conditio sine qua 
non“, od którój zawisło przystanie rządu duńskiego na żą­
dania Niemiec co do Holzacyi.“

— N. Pan przyjmować będzie jutro w południe w 
zamku królewskim na białój sali wyższych urzędników mi- 
nisteryalnych włącznie z radzcami czwartój klasy. Wczoraj 
zawiadomił urzędników tych o tóm główny mistrz ceremonii, 
hr. Stillfried-Alcàntara. Wczoraj przed południem słuchał 
N. Pan zwyczajnych referatów tajnego radzcy Illaire i je- 
nerał-adjutanta Manteuffla a następnie przyjmował jenerał- 
porucznika Bonina, który dziś wieczorem wyjeżdża do dworu 
brukselskiego, w celu zawiadomienia go urzędownie o zmia­
nie tronu. Jenerał ten miał także dłuższe posłuchanie u 
ministra spraw zagranicznych, barona Schleinitza. W połu­
dnie konferował król z ministrem Auerswaldem. Poprzednio 
odprawili ministrowie naradę w lokalu konferencyjnym izby 
panów, którój także następca tronu był obecnym.

— Książę Hohenzollern, prezydent ministerstwa, zapadł 
znacznie na zdrowiu i nie opuszcza łóżka. Król i następca 
tronu odwiedzili go wczoraj po południu.

— Dotychczasowy poseł angielski przy dworze berliń­
skim, lord Bloomfield, wręczył wczoraj pismo odwołujące 
go z tutejszój posady i oddał wizyty pożegnalne; dziś od­
jeżdża na swą nową posadę do Wiednia. Lord Loftus ma 
jeszcze dziś z tamtąd tu przybyć.

— Najwyższy urząd dworski podkomorzego ma 
podobno objąć wkrótce książę Wilhelm Radziwiłł. Już przy 
pogrzebie zgasłego króla przeznaczono mu randze tój od­
powiednie miejsce.

— Co się tyczy stanowiska zajętego przez Anglią w 
sporze duńskim, zdaje się, że Anglia nietylko w Kopenha­
dze ale tóż i w Berlinie stara się o pojednanie stron zwaś­
nionych, aby nie być wystawioną na zawikłania, które uróść 
mogą dla niój z wojny na stałym lądzie. W skutek tego 
nakłania tak Dacią jak i Prusy do ustąpień.

— Królewiecka Gazeta Hartunga, a za nią prawie 
cała prasa niemiecko-pruska, doniosła nie dawno, że do 
kupca Malmros w Królewcu nadeszły paki z bronią, które 
tenże dalój do Polski, a więc ,,zapewne w celach rewolu­
cyjnych“ przesłać miał, przytrzymał tutejszy urząd celny. 
Dziś się jednakże rzecz ta zupełnie inaczój wyjaśniła. Prze­
syłkę wspomnianą składająca się wyłącznie z broni zbytko- 
wnój, rewolwerów i strzelb do polowania, i ważącą tylko 
3% centnara zapisał pewien dom handlujący bronią w Mo­
skwie, który już od wielu lat przez ręce kupca Malmrosa 
regularnie podobne przesyłki odbierał. Tą rażą, pomimo 
że rzeczony kupiec Malmros wszelkie dokumentu, poświad­
czające że owa przesyłka broni do kupca w Moskwie na­
leży, prowincjonalnemu dyrektorowi cła, panu Brincken, o- 
kazał, zatrzymano broń tę w urzędzie celnym z powodu, 
jak pan Brincken utrzymywał, iż wyszedł roskaz, ażeby 
znaczniejszych transportów broni do Królestwa Polskiego 
nie przepuszczano. Pomimo to, że w tym przypadku nie 
był to ani znaczniejszy transport broni, ani tóż przeznaczo­
ny do Królestwa Polskiego, zatrzymano go jednakże w u- 
rzędzie celnym i objawiono tylko nadzieję, że zapewne po 
kilku dniach dopiero będzie im wolno go wydać. Zdaje się, 
że wydane instrukcye opierają się na zupełnie bezzasadnych 
przypuszczeniach, jakoby w Królestwie Polskióm gotowano



się do jakiego powstania. Podobna procedura ni8 zadziwi 
jednakże nikogo, kto tylko choć cokolwiek jest obeznany 
z naturą knowań rewolucyjnych, jakie nieprzyjaciele Polski 
Polakom przypisują, i w imieniu ich przysposobiają.

Chełmno, 23 stycznia. Czytamy w dzisiejszym numerze 
N adwiślanina: Odpowiedź JWKs. biskupa chełmińskiego 
do parafian szenwałdskich, którą korespondent nasz z Ka­
szub w przeszłym numerze przytoczył, powstrzymała, jak 
się dowiadujemy, odesłanie podobnój petycyi z ziem cheł- 
mińskiój i michałowskiój. Jeżeli według słów rzeczonój od­
powiedzi, zażalenia podobne należy zanosić przed władze 
świeckie, a rzeczą pasterza dyecezyi jest dotyle wyłączne 
staranie się o duchowne potrzeby, że nawet nie przystoi 
mu poprzeć powagą urzędu swego wnioski dyecezan, na­
tenczas słusznie niezawodnie uczyniono, że zanoszeniem po­
dobnój prośby z ziem tutejszych niezaprzątano napróżno 
władzy dyecezalnćj. Petycya ta stała się pod takiemi oko­
licznościami zbyteczną; zawierała jednakże grawamina tak 
naglące i powszechne, iż uważamy za rzecz stósowną, przy­
toczyć ją tu dosłownie według udzielonego nam odpisu. 
Brzmi ona jak następuje:

„Najprzewielebniejszy Arcypasterzu! W owój radosnej 
i pamiętnćj nam na zawsze chwili, kiedy po raz pierwszy 
usłyszeliśmy głos Wasz, Najprzewielebniejszy nasz Arcy­
pasterzu, utkwiły w pamięci naszój te czułe słowa, kiedyście 
nam ich bliskie spełnienie w pierwszym pasterskim liście 
zapowiedzieli: „Owce moje słuchają głosu mojego,1, a ja je 
znam i idą za mną” tudzież „owce idą za nim, albowiem 
znają głos jego”.

„Pomni na te słowa, słuchaliśmy z radością i braliśmy 
głęboko do serca i te odezwy pasterskie, które nam obo- 
wiąski względem wzrastającego pokolenia przypominały, a 
do dbałości o szkoły, z duchem kościoła i potrzebami dusz 
naszych zgodne, nawoływały. W ostatnich dniach nawet 
nowy pasterskiój Waszej pieczołowitości o wychowanie re­
ligijne w szkołach ludowych mieliśmy dowód i zadatek, 
przypominający nam, jak „wielki na barki pasterskie wło­
żony ciężar wszystkiego ludu.”

„Widząc, jak mężnie Pasterz nasz dźwiga ciężary na- 
Bze i dziękując Bogu, który nam łaski takiego Pasterstwa 
dostąpić pozwolił, które tak gorąco pragnie być „wszy­
stkim wszystko by wszystkich zbawić”, zanosimy 
niniejszómdo wiadomości naszego ukochanego Arcypasteiza 
te żale i niedostatki, które rosnąc z dnia na dzień, grożą 
właśnie przyszłemu pokoleniu, tak drogiemu sercu naszego 
Pasterza, a grożą do tyła, że mogłyby z czasem wystudzić 
serca wzrastających pokoleń i uczynić im głos Pasterza 
niezrozumiałym tak dalece, iżby owce nie poznały głosu 
jego i pozostały w zimnój obojętności, lub poszły torami, 
które nie są drogami następców apostolskich.

„Jeżeli szkoła ma krzewić i krzepić uczucia religii i 
nauką żywą a gorącą wniknąć, jak rosa niebieska, w grunt 
młodocianśj duszy, aby ją użyźnić do świątobliwego życia, 
obfitego w uczynki Bogu miłe; jeżeli taż szkoła ma roz­
żarzyć zatloną w sercu dziecka na łonie matki świętą 
iskierkę Bożćj miłości: natenczas powinna tą słodką prze­
mówić mową, która z ust macierzyńskich płynąc, pierwsze 
w drzemiącój duszy pojęcie o Bogu wzbudziła. Tą słodką 
i drogą, bo przez długie wieki z matek powziętą, mową, 
jest dla nas mowa polska. W polskićj więc mowie do pol­
skich dzieci, po polsku przed Matki Boskiój Częstochow- 
skićj obrazem od matek pacierza się uczących, powinna 
szkoła, niska czy wysoka, o wielkości i dt broci Boga 
przemawiać.

„Tak przecież dotąd nie jest, niestety! Owszem szkoły 
niskie i wysokie odzywają się do dzieci o Bogu w języku 
obcym i wystudzają to z serc młodocianych, co pobożność 
matek rozżarzyła. Tak zostać niepowinno i niemoże.

„Odsłaniając dolegliwości te, aczkolwiek dostatecznie 
już zapewne oku pasterza naszego znane, wynurzamy nad 
niemi żal nasz głęboki, jaki i Wasze pasterskie serce nie­
wątpliwie przejmuje i prosimy pokornie a usilnie:

iżby Arcypasterz nasz stanął po stronie naszój i pod­
niósł głos swój za nami, a nadewszystko spowodować 
raczył:

aby po wszystkich szkołach elementtrnych wiejskich 
i miejskich wszystkie dzieci polskie w ojczystym ję­
zyku prawd wiary świętój uczono;

aby w seminaryum nauczycielskim w Grudziądzu 
przyszli nauczyciele elementarni, w pedskim języku 
naukę religii pobierając, do podobnego wykładu 
w przyszłym swym zawodzie dokładnie się przy­
gotowywali;

_ aby po gimnazyach katolickich w Chełmnie, Choj­
nicach i Wejherowie również przez wszystkie klasy 
w ojczystym języku nauki tej udzielano. Wszakże do­
tąd gimnazya są jedyną przygotowawczą szkołą, z któ­
rój dusz naszych pasterze wychodzą, a ci jakżeż z 
wystudzonóm obcą mową sercem mają zapalić siebie 
do godnego przejęcia się tym ogniem świętym, któryby 
i w drugich żar podobny rozniecił?

Tak przygotowani przyszli alumni seminaryum du­
chownego będą tóm sposobniejsi do wykładów w pol- 
Bkim języku w seminaryum pelplińskióm iin udziela­
nych, o które, jak to z wielką radością serca i nie 
mniejszą wdzięcznością słyszymy, WBMość nieprzesta- 
jesz ciągłego dokładać starania.

„Czujemy aż nadto dobrze, że do ciężaru urzędu, „któ­
ry jest nader trudny choćby na anielskie ramiona,” doda- 
jemy WBMci cząstkę znaczną; przekonani przecież jesteśmy 
iż pasterz nasz zechce stanąć ku pomocy trzodzie swojój, 
aby godne pasterstwa Jego wzrosło pokolenie.” (Następują 
podpisy.)

KRÓLESTWO POLSKIE,
, 4 Warszawa, 18 stycznia. Czytamy następujące, donie­

sienie urzędowe: „JO. książę namiestnik Królestwa, na sku­
tek przedstawienia, że dotychczasowy skład policyi, z przy­
czyny coraz zwiększającój się ludności i wzrostu i iasta tu­
tejszego, nie odpowiada potrzebie pod względem zapewnie­
nia porządku i bespieczeństwa mieszkańców miasta, na za­
sadzie najwyższego zezwolenia, postanowić raczył: Dotych­
czasową straż policyjną nocną (Budników), zupełnie usunąć, 
a na miejsce takowej, w połączeniu ze strażą policyjną pie­
szą, utworzyć jednę komendę pod nazwą: Warszawska 
straż policyjna. Nadto, dla zapewnienia, iżby służba 
wewnętrzna, szczególniój pod względem kontrol ludności, 
mogła zająć się spieszniejszóm załatwieniem interesów mie­
szkańców miasta, postanowić raczył dodać z dniem 1 sty­
cznia r. b. do każdego cyrkułu, po jednym sekretarzu i po 
dwóch pisarzy. Warszawska straż policyjna, złożona z 500 
niższych stopni, po większój części mieszkańców Królestwa, 
na prawach tylko ośmio-letniej służby, jednających zostają­
cym w niej uwolnienie raz na zawsze od zaciągu wojsko­
wego, uorganizowana pod dowództwem jednego sztabs-ofi- 
cera i 4 ober-oficerów, niewątpliwie odpowie oczekiwaniom 
władzy, i zapewni spokojność, porządek i bespieczeństwo 
miasta, tak przez mieszkańców tutejszych wymagane.“

Zbyteczną byłoby nadmienić, że tu bynajmniej nie idzie 
o bespieczeństwo mieszkańców, aie o stworzenie nowego 
organu rządowego, aby w jarzmie utrzymać mieszkańców. 
Ale środki podobne na nic się nie przydadzą, jeźli mają 
powstrzymać prąd umysłów w jeden kierunek zwrócony: jak 
iskry elcktrycznój njepohamujesz, choćbyć najmocniój drut 
ścisnął. Na cóż obok ucisku ta nieustanna obłuda i ironia?
1 kogoż ona jeszcze ma oszukać.

— Na całój przestrzeni polskiego kraju myśl coraz 
pilaiój się zwraca ku zaspokojeniu moralnym i materyalnym 
potrzebom naszym. Co dzień wspomnieć nam przychodzi 
to nowy dom zleceń, to towarzystwo rolnicze; zakład do­
broczynny iub szkołę, to znowu czytelnią dla ludu, i rze- 
rzemieślnicze stowarzyszenie. Dziś czytamy w jedaem 
z pism krajowych:

Z prawdziwą przyjemnością podaję wam wiadomość 
o założeniu na Ukrainie szkoły technicznój. Założycielem 
jest hr. Aleksander Branicki, pan wielce możny, a co wa­
żniejsza, pochopny do przedsięwzięć poczciwych; świadczy 
o tern opinia publiczni!, i czyny hrabiego, z których najdo- 
wodniejszym jest wydawanie kilkunastu tysięcy r. sr. na 
kształcenie ubogiej młodzieży w rozmaitych zakładach nau­
kowych kraju naszego. Brak ludzi umiejętnie przygotowa­
nych do zawodu gospodarczego i obeznanych z warunkami 
wzrastającego codziennie przemysłu, stanowi pierwszą po­
budkę do utworzenia rzeczonój szkoły. Ma on wydawać 
wykształconych ofieyalistów, a zatćm, w klasę ubogićj, zde­
moralizowanej i pozbawionej wszelkiego światła szlachty 
słnżebnój, ma wnosić pierwsze nasiona moralnego i umy­
słowego rozwoju. Drugi cel polega na podaniu ubogićj 
szlachcie środków do kształcenia swych dzieci: ztąd szkoła 
otwiera podwoje swe dla tych tylko, których rodzice nie 
są w stanie zapewnić im wychowania wyższego. Miejscem 
obranem dla szkoły jest miasteczko Sieniawa (pomiędzy 
Taraszczą i Białą Cerkwią). Wybór ten spowodowały dwa 
względy: 1) rezydeneya hr. Lubińskiego, mającego objąć 
kierunek szkoły, 2) skupienie się ludzi wykształconych fa­
chowo, jako tez rozmaitych zakładów gospodarczych i prze­
mysłowych. Wykład wiadomości odpowiednich zakreślo­
nemu celowi rozkłada się na lat siedm i dzieli się na dwa 
kursy: lszy kurs czteroletni, przygotowawczy, którego za­
daniem ma być zaopatrzenie ucznia w wiadomości niezbę­
dne dla każdego człowieka jako jednostki spółecznćj, bez 
względu na powołanie, jakie sobie w przyszłości obierze; 
2gi kurs wyłącznie techniczny, mający na celu dać uczniom 
dokładne (lecz nie szczegółowe) pojęcie o rozmaitych gałę­
ziach przemysłu i gospodarstwa. Obejmie on: a) Fizykę, 
b) Chemią techniczną^ c) Agronomią, d) Naukę o hodowa­
niu zwierząt, e) Leśnictwo, f) Ogrodnictwo, g) Naukę o wy­
rabianiu cukru, wódki, piwa, naczyń glinianych i t. p., 
b) Ogólne zasady Ekonomii politycznej i Statystykę kra­
jową. Po siedmioletnim pobycie w szkole uczeń ma się 
uważać za dostatecznie rozwiniętego, by można mu było 
zostawić wybór jednój z gałęzi przemysłu lub gospodar­
stwa, którój ma się poświęcić na całe życie, a stósownie 
do obranego przez się powołania, będzie mógł zostać na
2 iata praktykantem przy odpowiednim zakładzie, pod
okiem ludzi doświadczonych i z zapewnieniem mu środków 
utrzymania. Po dwuletniój praktyce dopiero młody czło­
wiek, zaopatrzony świadectwem uzdolnienia, będzie miał 
prawo domagać się miejsca odpowiedniego zawodowi swo­
jemu. Obecnie, z powodu szczupłości budynku szkólnego, 
liczba uczniów nie może przenosić 30. Każdy szlachcic, 
mogący pomieścić syna w którymkolwiek z domów familij­
nych w Sieniawie zamieszkałych, jako tóż wnieść 10 r. sr. 
na honorarium dla nauczyciela, ma prawo prosić o przyję­
cie syna swojego do szkoły. Pierwszeństwo zaparowane 
jest dla dzieci ofieyalistów hr. Branickiego, jako założyciela 
szkoły. '

AUSTRYA.
Peszt, 24 stycznia. Komitat hontski uchwalił adres w 

odpowiedzi na mauifest cesarski,! w którym wyraża, jako 
nigdy nie przestąpił ani tóż niemiał zamiaru przestąpić 
zakresu praw istniejących, ale natomiast trzyma się praw 
swych wszystkich, i będzie się trzymał praw z r. 1848, 
dopóki sejm nie postanowi ich odmienić. Niepodobna po­
myśleć rządu prawnego węgierskiego bez niezawisłego wę­
gierskiego ministerstwa, którego żądają te prawa. Komitat 
z radością podda się takiemu ministerstwu odpowiedzialnemu.

FRANCYA.
Paryż, 22 stycznia. Gdy ostatni termin zawieszenia 

broni minął, podał nazajutrz jenerał Cialdini, dowodzący 
wojskiem oblężniczóm pod Gaetą, ostatnie wnioski, aby na­

kłonić króla Franciszka do poddania się dobrowolnego. Do 
użytku samego króla stawiał dwie fregaty rządowe, które 
go miały zawieść dokąd i z kimby tylko chciał; oficerom 
zaś i żołnierzom wojska zamkniętego w fortecy przyrzeka! 
sześciomiesięczny żołd jako tóż zachowanie tychże samych * 
stopni przy wcieleniu do armii sardyńskiój. Wniosek ten ! 
był jednak li tyiko jedną z formalnych grzeczności w wojnie 5 
używanych i podając go wiedziano naprzód, że przyjętym 1 
nie będzie; jakoż w istocie odrzucił go król Franciszek c 
który, jak mówiliśmy, już częstokroć postanowił bronić się * 
do upadłego w Gaecie, mieniąc się być rycerzem i obrońca 3 
idei monarchizmu, zaczepionój przez hydrę rewolucyjną. 2 K 
doniesień w Monitorze zawartych okazuje się, że rządv p- 
bawiących w Gaecie posłów, mianowicie austryackiego, ba. Cl 
warskiego, saskiego i hiszpańskiego, nie mało wpłynęły na 
to postanowienie króla. Piemontczycy rozpoczęli zatóm wczo- P 
raj bombardowanie z obydwóch stron, którego skutku dzi-l-j 
siaj jeszcze przewidzieć aie można. Monitor armii wy. ,a 
liczą w jednym z ostatnich swoich artykułów wszystkie t’z 
środki obronne któremi kroi Franciszek rozporządza i twier- W 
dzi, że mimo rzęsistego ognia od strony morza Gaeta bę. 
dzie mogła być li tylko głodem zniewoloną do poddania ,, 
się. Jeśli zatóm skutek bombardowania w pierwszych dniach !.! 
zaraz nie dość pomyślnym się okaże, natenczas będzie nm- i: 
siało wojsko piemontskie rozpocząć regularne, jak nazywają 
oblężenie to jest odciąć wszelkie drogi dowozu i tym spo- ¡L 
sobem, miasto ogłodzić; lecz i w tym razie nie da się teraz 
naprzód przewidzieć, jak długiego czasu wymagałoby takie™Mobsaczenie, żeby pożądany skutek mieć mogło. Wszystkii
statki kupieckie i zagraniczne, które były w porcie gaetań- .u 
skim, takie zajęły stanowisko, żeby im ogień me szkodził, “• 
a z parostatków francuskich pozostał tylko jeden, „LeZ 
Mouette” który krąży koło portu i czeka na „Solona” ma-i „ 
jącego niebawem wypłynąć z Tulonu. Obadwa te okręty - 
pozostaną w bhkości Gaety, aż do rozstrzygnienia losu 
miasta, aby w każdej chwili być na rozkazy dworu i 
litańskiego, który, nawiasem mówiąc, na tak usi’ne w 
czhości i względy rządu francuskiego bynajmniój sobie niej 
zasłużył. Co się tyczy wypadku jaki miało posłań nictwiJ^ 
jenerała Tiirra do Garibaldego, aby go odwieść od zamiantó 
niezwłocznego w początku wiosny uderzenia na WenecyjLjj, 
niema właściwie jeszcze stanowczych wiadomości. Słychaf 
wprawdzie, że były dyktator Włoch poładaionych oświad­
czył, przy sposobności wręczenia mu gwiazdy, ofiarowani 
mu przez dawniejszych jego towarzyszów broni, jako 
mięta dobrze o owój przysiędze, którą złożył niedawno 
mu nad grobem Węgrów, poległych za sprawę włoskC 
obiecując, że niezawodnie Węgrom na pomoc pobiegnie •
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jednakże Journal des Débats twierdzi, że jenerał 
osiąguął najzupeinićj cel swój, zwłaszcza że Garibaldi z mçiLjæ 
twem i patryotygmem łączy rozwagę i roztropność. r 

— Podług tego co piszą dzienniki dzisiejsze, rozpi o 
częły się układy między Francyą, Rosyą i Anglią względeilazk 
sprawy sziezwickiój, którój rozbudzanie przez dwory nkjilas 
mieckie, bardzo niemiłe zrobiło wrażenie na wszystkich 
binetach zagranicznych. Skoro układy te doprowadzą 
stanowczego rezultatu, niebawem przedłożonemi zostaną
Danii jako i Prusom stósowne wnioski, aby rzecz całą i 
drodze pokoju rozstrzygnąć.

Urzędowa Gazeta Madrycka odwołuje dzisfelé
wiadomość, jakoby dwór hiszpański miał przywdziać 
bę z powodu śmierci hrabiego Montemolina, z oświadcz*
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niem, że doniesienie o tójże żałobie jest „pomyłką jedneMowa
z niższych urzędników.“

— Codziennie spodziewają się w Paryżu sprawozdi 
komisyi międzynarodowój dla spraw syryjskich, zasiadając* 
w Bejrucie, które wykazując właściwy stan rzeczy w Sywiata. 
posłuży za zasadę owój konferencyi zażądanój przez gRpią 
net paryski. Jest już teraz rzeczą niezawodną że pi^dizew 
wszem i głównóm następstwem powołania owój konferencjo uzb 
będzie zezwolenie na przedłużenie okupacyi francustó ą no« 
nikt już nawet niewątpj, ¿e i Anglia koniec końcem na 11 tegt 
zezwoli, zwłaszcza że pozwoliła już aby termin dotychcSikiej 
Sowy okupacyi, kończący się właściwie z 3 mieś, luteiże 
to jest 6 miesięcy od podpisania układu, przedłużono do ode], 
marca, to jest 6 miesięcy od przybycia korpusu francuski^ udowa 
do Syryi. . Ip dłl

— Wojnę domową w Ameryce za rozpoczętą już n*1'¡ilości 
żać można. Za przykładem Karoliny Połudńiowój oświj1 ¡Sodnii 
ózył nowy Orlean i Missisippi, że się odrywają od zwOnad 
ku; wprawdzie prezydent Buchanan wystósował do kongt^eio w 
orędzie podając w nióm jako środek pojednania PółnoOuę, 
Południem przywrócenie tak zwanego kompromisu z J!*!*zas 
souri, ale zarazem wysłał oddział wojska związkowego Wówu 
Karoliny aby wzmocnić załogę cytadelli Sumter. j
ten nie mógł wypełnić danych rozkazów, albowiem uff ®oż 
Karoliny zaczęły strzelać na parostatek wiozący wojsWdi pj 
przeszkodziły lądowaniu. W skutek wysłania owych 
ków do Karoliny, podał się do dymisyi minister wojny 
pson, który był temu przeciwny. O przyszłym prężyć pn 
cie Linkolnie słychać, że układa już swoje minist^lichajj

ANGLIA. Jfe
Londyn, 23 stycznia. Przybyły tu wiadomości 2 'Vi2iaje 1 

wego Jorku, wedle których stany Missisippi, AlaW*;[l98i 
Florida wystąpiły z unii. Również odpadnie zapewne! 
ginia. Separatyści wzięli kilka warowni w Luizyanie. 
słano okręty wojenne do Charleston. r ty si

Adres członków liberalnych izby poselskiój do ’ toocn 
Palmerstona, żądający zmniejszenia budżetu i okroj6 yW 
wydatków wojennych, liczy już przeszło 50 podpisów I uoorni 
selskich. s

— Czytamy w Morning Heraldzie o zatarg«.1 
miecko duńskim: „Francya miała zawrzeć przy”!11 hńsjjj.
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z Danią i jednóm 3 wielkich mocarstw, jedynie aby "Cllr.łn ł-k . r* nlr, __ _ i _11_Z fi Dl U---- . - J----- — ----- - W W »» } J “ p.
skać prawo wmięszania się do sporu i walki, którą H 
chcą w imieniu Niemiec rozpocząć z Danią, to jesN
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sprawa Szezwiku i Holzacyi ma pusluźyć za powód zatar- i 
e (ów z Prusami. Teraz wyjaśniają się tajemnicze podróże | 
u książąt i ministrów duńskich. Prusy mają otrzymać konse-

kwencyą nieprzyjęcia propozycji badeńskich. Kiedy rozpocznie 
a się iuterwencya francuska, to zależeć będzie od zachowania 
a się Prus. Teraźniejszy król jest, jak wiadomo, zdecydowany 
'« lałatwić .ostatecznie sprawę holzacką (nie Szlezwik holza- 
111 cką), ale niepodobna, aby gabinet pruski nie wiedział co

< ciągu ostatnich 18 miesięcy zaszło między Danią i Fran­
ią. To nam objaśnia gorliwość uzbrojeń na obu brzegach 

t Renu, które co się tyczy Francyi daleko są większe niżby 
¿potrzeba, gdyby cesarz nie liczył na żadnych innych prze-

' ciwników prócz Austryi.”
,ł- Globe w tym samym przedmiocie mówi: „Organa ma- 
na tych dworów niemieckich mruczą jak zwykle. Ich nową 
S(j' skargą jest, że sejm frankfurcki nie straszy dotąd Danii 
Z1' jakby one chciały. Francya z Anglią zgadzają się zupełnie 
??' i oględem utrzymania tronu Danii przeciw wszelkićj terry- 

toryalućj interwencji, której jedynym pretekstem jest to, 
ie[' ie w Sziezwigu i Eolzacyi mieszkańcy mówią pewnym dya- 

lcktem niemieckim, co prawie tak samo powiedzieć się 
lDia Raje o Alzacyi i Lotaryngii. Gdyby język miał uchodzić za 
ac“ kamień probierezy, w takim razie Tryest, Dalmacya i wło- 
ma‘ ¡ki Tyrol, równie jak Wenecya powinnyby zostać uwolnione 
aÄ od opieki fundatorów dziennika Vaterland i nie możnaby
SP°* * mówić o Czechach, jako części składowćj Zwiąsku nie- 

ubeckiego.” Jak widzimy, język obudwu dzienników jest
“kii jjeco rozdrażniony.
stkit — Korespondent londyński do Gazety Warszaw- 

akiej taki daje zajmujący i szczegółowy obraz przeobra-
'““i ienia marynarki angielskićj, na zasadach, które zmienią 

wpełnie charakter wojen morskich, i których następstwa 
ma' ą nieobliczone. Dopiero 20 grudnia r. z., mówi korespon- 

dent, Anglicy spuścili pierwszą fregatę pancerną z warsz- 
teg°totu na wodę. Imię jćj „Warrior” (wojownik). Francuzi 

äapo‘l,yprzedzili ich na kilka miesięcy fregatą swoją „la Gloire”.
8™Angielska admiralicya była zawsze powolną w korzystaniu 
e wynalazków i wprowadzaniu ulepszeń marynarki. Anglia 
iC.™iiajdłużćj trzymała się małych okrętów wojennych. W osta- 
nmnkjj wojnie z Francuzami, francuskie okręty były o 
iecMiększe od angielskich. Hiszpania nawet przewyższała 
ychatbgij^ w budowania okrętów. Tak samo w krótkićj wojnie

„ j Stanami Zjednoczonemi, Anglicy dowiedzieli się, że wię- 
>wan^äe fregaty mają zawsze przewagę nad słabszemi i mniej- 

Pa' itmi, i dopiero po skończeniu jćj zaczęto budować nowo- 
no te ¡me liniowe okręty i fregaty na większe rozmiary. Po- 
iloss, ijsl fregat pancernych nie jest świeży, ale wzięty z nie- 
^egnit rzebitych bateryi pływających, które Anglia równocześnie 
‘ fuf Francyą budowała podczas wojny krymskiój. Lecz gdy 
z męi iglicy nie przy więzy wali do tego wynalazku wielkiej wagi 

lyszukiwali w nim słabe strony i wady, tymczasem Fran- 
rozpiia starali się go rozwinąć i widząc, że zalety tego wy- 
glęiWazku przeważają o wiele jego niedostatki, postanowili 
ry nbjastósować na większe rozmiary7. To dało początek fre- 
.ich pancernym. Tym sposobem Francuzi wyprzedzili 
,dzą -ugiików i zmusili ich do mimowolnego naśladownictwa i 
aną btazawodnictwa. Gdy Francuzi mają już jednę fregatę 
całą »a Gloire” na wodzie, 4 okręty bliskie ukończenia, a 10 

warsztacie, nad któremi pracują dzień i noc, a więc 
dzisb jiialój w rok, będą w stanie wystawić flotę złożoną z 15 

tć żali ¡potężniejszych fregatt to Anglicy dopiero jednę tego Ba- 
yiaachtgo rodzaju fregatę spuścili na wodę, a trzy inne poczęli 
jednej idować. Francuzi więc pod tym względem wyprzedzili

.plików najmniój o lat dwa.
rozdam Warto zapoznać czytelników z wynalazkiem, który ma 
ada$ isowić epokę w historyi marynarek wojennych całego 
wSyitiata. Jak para zastąpiła żagle, tak fregaty pancerne za- 

,ez gRpią dotychczasowe wojenne okręty parowe, zbudowane 
że p®feewa lub z cienkiego żelaza i będą stanowić odtąd ją- 

uzbr°ienia morskiego. Lubo „Warrior” nie jest pierw- 
ncuskUR nowego rodzaju fregatą, jednakże zasługuje na opis 
sm że jest naJw*Vkszą, że jest doskonalszą od fran-
otyeMWj „¡a Gloire”, że nie ukrywaną w tajemnicy, ale do- 
iś. DW® znaną, i że obraną została przez rząd rosyjski za 
ono Mpkl, według którego prywatne firmy angielskie mają 
ncuskiwować dla niego sześć nowych fregat. Liczy ona 420 

r? długości, 58 szerokości, 41 głębokości, 6177 tonów 
ifści; poruszaną jest siłą 1250 koni; może pomieścić 

,J°Me 950 tonów węgla na sześć dni parowój żeglugi, 
od zwiy nadzwyczajnych razach na 9 dni; waga jćj z uzbro- 
koogftp® wynosić będzie 9000 tonów; szybkość jćj 14 mil na 

EółnocJlw, ° läOO tonów jest większą od największego do- 
su z iSas okrętu wojennego. Zbudowana jest cała z żelaza; 
cowegojwaiejsze sztuki są złożone nie zlanego, ale z kutego 

Oild^/a, Belka spodnia, idąca po pod całym okrętem, któ- 
®ożna nazwać kością pacierzową, złożona jest z ogro- 

y wo)S»^b płyt kutego żelaza 1 ’/* cala grubości, a 3’/a stóp 
?ych FG:
ijnyTl”'

PreZLi|. pn.ia 25 z rana zasnęła w Bogu 
nisters uchalina z Gotwaltów Lekszycka. Ex- 

>'afiacya odbędzie się w Niedzielę o
. • „\i .z>nie 4, pogrzeb nazajutrz o go-‘°Sci/;«a»ie 10 z rana.

ewnc i Pozostałe dzieci.

fanie' IAh—'I °y się lekarz w mieście tutejszćm osie- 
śj do W ' ilocne jest życzenie, na co się Panom 
i okro? ‘bom uwagę zwraca.
adpisó« korniki dnia 24 stycznia 1861.

___ Magistrat. [184]
zatw1",^ Zebranie Towarzystwa Łowczego

• ahv'^ie80 odbędzie się d. 3L b. m. o 3ei 
'uóra Hi niu Przy Wilhelmowskiej nr. 19. 

t0 jest"J Dyrekcya.

głębokości. Do tćj belki przymocowane są żebra, czyli belki 
z kutego żelaza, w kształcie litery T, grubości cala i spa­
jane z płytów 5 stóp długości i dwie stopy szerokości, 
które w górze zwężają się i wykrojone są na zewnątrz w 
kształcie węgła, aby na nich oprzeć blachy pancerne z gru- 
bem podbiciem najtwardszego budulcu.
Te ogromne żebra, stojące sztorcem, są tak gęste, że je 
tylko przedziela przestrzeń 22 cali. Po nad belką spodnią 
i wewnątrz żeber, idą do koła okrętu, w pięciu rzędach, 
nadzwyczaj silne poprzeczne belki skrzyniowe, które każde 
żebro zwięzują poprzecznemi szynami. Spodni pokład jest 
z drzewa; wznosi się nad dnem okrętu 24 stóp; średni po­
kład jest z żelaza, wyłożony drzewem i 9 stóp wysoki. 
Wszystkie te pokłady spoczywają na ogromnie silnych bel­
kach z kutego żelaza, do których tak pokłady, jak żebra 
wszystkie są silnie przyśrubowane. Opona okrętu, która 
powleka wszystkie te żebra i belki zewnątrz, jest także 
z kutego żelaza i liczy l1/* cala grubości. Od 5 stóp pod 
liuią wody idąc w górę poczyna się pancerz z żelaza wy­
pchany drzewem. Pancerz ten złożony jest z podwójnego 
podbicia najtwardszćm drzewem (teak) 20 cali grubości 
Na to drzewo położone są dopiero płyty z kutego że-* 
laza, 5 cali grubości. Każda pancerna blacha kuta jest 
z ułomków żelaznych i najdoskonalćj zbita w jednę płytę, 16 
stóp długości, 4 stóp szerokości, 4*/2 cali grubości i 12 to> 
nów wagi. Płyty te sfugowane są z sobą zębami w kształ­
cie jaskółczych ogonów i przyśrubowane do żeber okrętu. 
Wszystkie płyty ważą w całości 1000 tonów. Siła oporo, 
jaką te płyty posiadają, była doświadczoną przez pociski 
z 58 funtowych dział na bliską odległość. Dopiero gdy 
pocisk 6 lub 8 razy uderzył w jedno i to samo miejsce, 
okazywały się rysy na blasze. Jednakże ten nieprzebity 
pancerz nie okrywa całego okrętu Warriora, który obar­
czony takim ciężarem, nie mógłby pływać, ale zasłania 
tylko oba boki jego na 213 stóp długości i przez całą 
tychże szerokość, od krawędzi okrętu, aż do 5 stóp po pod 
linią wody. Dla zastąpienia braku pancerza dla innych 
części okrętu, przód i tył jego poprzerzynane są przynaj- 
mnićj 20 szczelnemi, silcemi ścianami, tak, że gdyby zo­
stały przedziurawione i wodą napełnione, zawsze środek 
pancerny z 26 działami pozostałby cały i nieprzebity. Je­
dnakże w takim razie okręt cały musiałby się albo głębićj 
zanurzyć, albo napełniwszy się w jednćj części wodą, na­
chylić się na jednę stronę i tym sposobem na pociski nie­
przyjacielskie wystawić nieopancerzone części, a pomiędzy 
innemi, śrubę, która uszkodzona, pozbawiłaby okręt ruchu 
i zamieniła go na bezwładny rozbitek. Przód okrętu, to 
jest miejsce, gdzie w razie użycia go za taran, największa 
musi spoczywać siła, jest wewnątrz wzmocniony najgęstszą 
siecią krzyżująćych się w rozmaityeh kierunkach żelaznych 
belek. Nos okrętu tworzy jedna płyta z kutego żelaza, 30 
stóp długości i 10 cali szerokości i waży 20 tonów. Druga 
ogromna sztuka żelaza, ukuta w jednym kawałku i ważąca 
48 tonów, znajduje się w tyle i służy za podstawę, na któ- 
rćj spoczywa i obraca się śruba. Za granicami Anglii tru­
dno znaleść wiele fabryk żelaznych, w którychby można 
wykuć tak ogromne sztuki żelaza, bez najmuiejszćj skazy 
i chyby. Uzbrojenie Warriora składać się będzie z 36 
dział 63 funtowych na średnim pokładzie, z 10 armstron- 
gów 70 funtowych na górnym pokładzie i 2 100 funtowych 
armstrongów na wierzchu, na przodzie i tyle okrętu, w ogóle 
z 48 dział. Gdy przy takim rozkładzie dział, na górnym 
pokładzie działo od działa będzie o 80 stóp oddalone, mo­
żna więc w razie potrzeby ich liczbę podwoić; wtenczas li­
czba amstrongowycb zostałaby zdwojona i byłaby to fregata 
o 58 działach. Maszty i żagle jćj będą niskie i leksie. 
Zaprowadzono także ulepszenie w lawetach, które będą 
stale przymocowane i tak urządzone, że działa będą się 
mogły na przód i w tył posuwać. W skutku tego ule­
pszenia, strzelnice fregaty zwężone są do połowy, a zatćm 
do połowy zmniejszone także niebespieczeństwo od kul nie­
przyjacielskich przez otwory okrętowe.

W zakończeniu wypada porównać przymioty angielskićj 
fregaty z przymiotami francuskićj. Anglicy chwalą się, że 
ich Warrior o wiele jest doskonalszą od francuskiej la 
Gloire. Że coś musi się zawierać prawdy w ich przechwał­
kach, dowodzi pomiędzy innemi fakt, że rząd rosyjski nie 
obrał francuskiej, ale angielska fregatę za wzór, według 
którego mają być zbudowane jego 6 nowych fregat przez 
firmy angielskie. Naprzód Warrior ma być o wiele lżejszą 
od la Gloire, która zanidto głęboko przez swój ciężar się 
zanurza, tak, że jćj strzelnice średniego pokładu wznoszą 
się tylko o 53J* stóp nad wodą, co na morzu falami poru- 
szonćm może pozbawić jćj działa wszelkiego skutku. War­
riora strzelnice wznoszą się zaś nad liuią wody o 8’/a stóp. 
Następnie boki Warriora nie wystają na zewnątrz, ale na­
chylone są ku wnętrzu pod kątem 15°. Nachylenie to spra­

Nakładem F. A. Brockhausa w Lipsku 
wyszły i są do nabycia we wszystkich księ­
garniach:

Biblioteka pisarzy polskich.
Tom II. — IV.

Pisma

Juliusza Słowackiego.
Tom 1 — 3.

8o Cena za każdy tom 1 talar.
Nakładca postanowił pod osólny n tytu­

łem: „Biblioteka pisarzy polskich“ wydawać 
utwory autorów znanych zaszczytnie i za­
służonych w literaturze polskićj, oraz i wy­
dawać zbiory całkowite dzieł tychże auto­

rów, jeżeli takowe jeszcze nie istnieją, lub 
zupełnie wyczerpane zostały.

TĘCZA. i£biór poezji.
(Z portretem Kornela Ujejskiego rżniętym na stali.) 

24° cena 1 tal. Oprawne w płótno ang.
1 tal. 10 ngr.

Portret
KORNIELA U«SEJSÄIJE€iO.

(Rżnięty na stali.)
4° Cena 10 ngr. [192]

W skutek odezwy obranemi zostali w 
dzisiejszćm zgromadzeniu tutejszych obywa-

wia, że kule będą się od nich odbijać w górę. Oprócz tego, 
gdy boki pancerne są niezmiernie ciężkie, ich nachylenie 
ku punktowi ciężaru będzie miało ten skutek, że okręt nie 
będzie się chybać. Dla zapobieżenia temu chybaniu, Warrior 
ma jeszcze wzdłuż całej swćjdługości u spodu dwa rzędy wy­
stających na 2 stóp grzbietów, które przedstawiać będą 
silny opór. La Gloire francuska pozbawiona jest wszyst­
kich tych zalet. Jćj boki wystające i ciążące na zewnątrz, 
wprowadzone w ruch, poruszają się z pędem kół zamacho­
wych, co sprawia, że jćj cbybanie się jest niezmierne. 
W końcu, gdy Warrior może nabrać węgli na 9 dni i od­
być 14 mil na godzinę, la Gloire nie mieści węgli więcćj 
jak na trzy dni i nie może więcćj odbyć jak 9 mil na go­
dzinę. Gdy próbowano jćj nadać ruch 11 mil na godzinę, 
machina sprawiała tak sile drganie, że była słuszna oba­
wa, aby płyty pancerne nie poobruszały się i nie pospadały 
do wody.

Koszt Warriora wynosi 350,000 fst, dwa razy więcćj 
nad koszt największego dotąd okrętu. Pomimo to, Anglicy 
pocieszają się, że wydatki na marynarkę nie będą zdwojo­
ne, bo z powiększeniem siły pojedyńczych okrętów ma się 
zmniejszyć potrzeba ich wielkićj liczby.

DANIA.
Kopenhaga, 23 stycznia. Minister marynarki ogłasza, 

że w razie potrzeby będzie można użyć pewnej liczby ofi­
cerów okrętów handlowych, w marynarce, za miesięcznćm 
wypowiedzeniem. Kandydaci do miejsc tych powinni prze­
być szkołę musztry, która się w lutym rozpocznie.

Wiadomości miejscowe i potoezne.

Poznań, 25 stycznia. Zgromadzenie rady administracyjnéj tutej­
szego prowiccyonalnego banku akcyjnego, które się przedwczoraj od­
było, ustanowiło dywidendę za rok 1860 na 5 Vio procentu.

— Tutejsza niem. Gaz. Pozn. zamieszcza godny uwagi artykuł 
o produkcji wełny w W. Ks. Poznañskiém i o targu na wełnę w 
Poznaniu: W W.Ks. Poznañskiém produkowana wełna nie może ró­
wnać się wprawdzie co do cienkości z wełnę szląską, ani też jéj z 
powodu różnicy gleby i klimatu kiedyśkolwiek wyrówna, odgrywa ona 
jednakże dość znaczną w handlu rolę nietylko ze względu na zna- 
czność produkcji a zatem wielką wartość pieniężną, ale głównie że się 
kwalifikuje z powodu swych przymiotów i użyteczności do fabrykacji 
niektórych materyi wełnianych. Wełny poznańskie są w przecięciu 
twardsze jak szląskie, lecz właśnie dla tego poszukują je i płacą do­
brze fabrykanci na wyrób niektórych materyi w nowszych czasach 
tak bardzo ulubionych. Poznański targ na wełnę ma po sobie wszy; 
stkie warunki, ażeby zająć pierwsze miejsce po targach berlińskim i 
wrocławskim. Jeżeli jednakże dotąd nie zajmuje tego należącego mu 
się miejsca, przyjąć należy za przyczynę to , że znaczną część 
wełny produkowanej w Księstwie nie przywożą wcale na targ tutej­
szy. Wprawdzie kilka powiatów ma daleko bliżćj do Wrocławia, 
Głogowa, Bydgoszczy i Landsberga. Z tém wszystkiém tutejszy 
targ byłby o wiele znaczniejszy jak jest dziś, gdyby tylko ci wszyscy 
właściciele dóbr, których posiadłości w okolicy Poznania leżą, tam 
zwozili swą wełnę, a jeżeli są zmuszeni do sprzedaży przed strzyżą, 
gdyby to sobie przynajmniej wymówili, że produkt swój odstawią do 
Poznania podczas targu wełnianego. Prócz tego władza powinna z 
surowością przestrzegać, ażeby targ się nie rozpoczynał przed 11 
czerwca. Jeżeli kupcy na czas przybywający, widzą się zawiedizonymi 
i najlepsza wełna przed ich przybyciem już z targu jest uprzątnioną 
albo znajduje się w drugich rękach wtenczas się odstręczają i poszu­
kują innych targów. Oby producenci nasi już teraz przy sprzedażach 
na to chcieli zwrócić uwagę.

Z pod Murowanej GOślfny, 22 stycznia. Wyczytaliśmy w niemiec­
kich dziennikach, że p. Owen z Westfalii ma objąć urząd radzcy zie­
miańskiego w Obornikach, że się tu osiedlił, i że za trzy miesiące ma 
umieć po polsku. Bliżćj świadomi tu rzeczy, niewiewy jeszcze nic o 
tém osiedleniu, a raczej niewierny, czy tenże p. Owen jest współdzie­
dzicem dóbr Ludomy, gdzie się jego cała familia, matka z jednym synem 
i zięciem, hr. Westrap, okupili. Ale to nam dokładnie wiadomo, że 
na kandydatów radzcy ziemiańskiego zgłaszały aię do naczelnego pre­
zesa osoby, obydwa języki dokładnie posiadające i do sprawowania 
tego urzędu sposobne. Jeden nawet z nich jeszcze przed opróżnie­
niem miejsca w Obornikach miał zrobioną nadzieję od p. ministra, te 
na podobny urząd w czasie swoim będzie się,’ mógł dostać. Trudność 
zatćm w nauczeniu się któregokolwiek z języków krajowych, aby urzę­
dować u nas, przy dobréj woli i sprawiedliwości wysokich władz, by­
łaby usunięta, bo ci panowie, o których wspomniałem, umieją tak 
dobrze po niemiecku jak i po polsku, są zrodzeni na téj tu ziemi, 
któréjby radzi służyć z całego serca kształcąc się w tym calu na 
urzędników, a nieśmieliby zabierać miejsca w innych prowincyach 
państwa, ludziom tamże zrodzonym i wychowanym. Ludzie niechętni 
nam potwarzają nas twierdząc, że Polacy niczego się nie uczą i dla 
tego niemogą być urzędnikami, kiedy tymczasem pomimo uzdatnienia 
odbierają nieprzychylne odpowiedzi, zgłaszając się na posady do któ­
rych posiadają kwalifikacją. ____________________________ ______

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznańskiego 
dołącza się Ziemianin nr. 4.

teli niżćj podpisani na Komitet, celem za­
pobieżenia biedzie przez srogą zimę i panu­
jące choroby powstałćj. Komitet udaje się 
do doświadczoućj dobroczynności tutejszych 
obywateli opatrzywszy współobywateli legi- 
tymacyą do odbierania składek. Oprócz tego 
pan radzca komissyjny Baarth oświadczył 
się, iż do odbierania zasiłków gotów jest. 

Poznań, dnia 24 stycznia 1861.
Annuss kupiec. Au radzca miejski. 

Baarth radzca komissyjny. Breslauer kupiec. 
Daleki wikaryusz. Hebanowski budowniczy.

Kaatz radzca miejski. 
Magnuszewie! kupec. 

Maisch partykularz. 
Riedel. Wł. Simon.

Janowicz rendant. 
Klette kaznodzieja. 

Małecki lekarz. 
Kasper Ofierski.

Tschuschke radzca sprawiedliwości
[197]
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wego odbędzie się w niedzielę d. 27 b. m. 
o godzinie 4tej p. p. »yrefccya.

Człowiek bezżenny, lat 50 lub więcój 
mający, któryby miał chęć dozorowania ma­
łego gospodarstwa pod zarządem samego 
plebana, niechaj się zgłosi do p. Kamień­
skiego w Bazarze w składzie płótna w Po­
znaniu listownie lub osobiście. [195]

Grunt po ś. p. Glogerach na 
Półwiejskiój ulicy nr. 8 ma być z wol- 
nćj ręki dla podziałów sprzedany, 
ktoby chciał tenże nabyć, zgłosić się 
może u Franciszka Szulca na ul. Wro­
cławskiej pod nr. 3, w składzie ka­
peluszy. [141]

Aukcya koni. [,85]
Dnia 5 lutego 1861 r. zrana o godzinie lOtćj sprzedawać się będą w drodze pu­

blicznej licytacji w Ługowach (Lugowen) pod Instruciem (Insterburg) w Prusach wscho­
dnich nad koleją królewiecką. 40 koni tak czystej krwi angielskiój jak i pół krwi u- 
wieszczonych w następującym wykazie:

SPIS
koni do chowu, które w dniu 5 lutego 1861 r. na podwórzu w Ługowach w drodze

Nr. Nazwisko. Maść i odznaki- Rok
rodu.

Wiel­
kość. Rasa. Ojciec. Matka.
St. | Cal

Zrebna
po

A. Klacze

Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie zawiadamia Szanownych 
Panów Artystów, że wystawa sztuki malar­
stwa, rzeźbiarstwa i architektury, otwartą 
zostanie w dniu 2 kwietnia 1861 r. w zwy­
kłym lokalu Towarzystwa przy ulicy Bra- 
ckiój w domu barona Laryssa. Trwać bę­
dzie dwa miesiące. Dyrekcja cieszy się na­
dzieją, źe Panowie Artyści nie omieszkają 
wzbogacić wystawy swemi dziełami i upra­
sza oraz, aby takowe nadesłać raczyli naj- 
późniój ua 15 marca pod adrasem:

Na Wystawę Sztuk Pięknych w Krakowie.
Przesyłkę Dyrekcya przyjmuje na koszt 

Towarzystwa jak i dawnićj, z tóm atoli za­
strzeżeniem, że paki mają być oddawane na 
zwykłe pociągi lub wozy towarowe; ktoby 
je chciał przesłać pociągami osobowemi lub 
przez pocztę, sam koszta winien opłacić, 
chyba że paczka nie wiele waży i tylko po­
cztą może być przesłana, w takim razie 
Dyrekcya ponosi koszta transportu.

Kraków dnia 14 stycznia 1861 r.
Walery Wlelogłowskl,

[ 140] Sekretarz Dyrekcyi.

'Wiadomości handlowe.

Maria
Edyta

Elfryda
Juckler
Welauer
Eiora

Insterburger

8
»

10
11
1Í

Pantera
Ewelina
Eliza
Brunetta
Regina

13
14

Cora
Amaranta

skarogniada.
jas. gniada. Gwiazda.

Tylca prawa pętlina 
biała.

skarogniada. 
ciemnokasztanowata. 
skaro-gniada z gwiazdą 
kasztanowataz gwiazdą.

Obie tylne pętl. białe, 
griada. Tylne pętliny

białe.
kasztanowata, 
cieninogniada. 
gniada z gwiazdą, 
ciemnogniada. 
kara, tylna prawa pę­

tlina biała.
jasnogniada. Gwiazdę, 
jasnogniada.

IB Niem. Michel

«6 Hętman
17 Bajard
lS
19

Percy 
Black Boy

kaszt, z gwiazdą. Tylna 
noga le. p. pętl. biała

skarogniady 
kary
kary z gwiazdą 
kary

1840 5 3 czystéj krwi Pylos Marietta
1843 5 3 dito Y. Longwaist Y. Bromilla

1843 5 3 dito dito Fiora
1847 5 5 dito nieznajomy nieznajoma
1851 5 4 dito dito dito
1852 5 3 dito Niem. Michel Elfryda

1853 5 2 dito nieznajomy nieznajoma

1836 5 2 dito The Creger Clidomastia
1845 5 2', dito Y.Rokingham Hepney
1848 5 1 dito Niem. Michel Cocoletta
1851 5 4 dito Hetman Pantera
1853 6 2 dito dito Eliza

1853 5 3 dito Niem. Michel Ewelina
1856 5 3 dito Hetman Eliza

». Ogiery.
1841 5 4 dito Mickle Feli Pantera
1843 5 5 dito Hetm. Platoff Emilius Marę
1857 5 4 dito Hetman Teressa
1857 5 3 dito dito Pantera
1858 5 3 dito dito Teressa

dito
dito
dito

Hetmanie, 
ogierze kraj.

Hetmanie. 
Niem. Michlu. 
Hetmanie. 
Niem. Michlu.

dito

Hetmanie. 
¡Niem. Michlu.

Niem. Michlu 
dito

Najlepszy gómoszląski węgiel do ogrze­
wania pieców u

A. Krzyżanowskiego
[178] Grobla Garbarska nr. 10.

Nasiona koniczyn i traw kupuje po jak
najwyższych cenach z odstawą do Nowego- 
miasta n/W i Poznania.
[191] Louis Kantorowicz.

Balowe rękawiczki
po cenach umiarkowanych poleca rękawicznik

C. Adamski
[194] przy ul. Wrocł. nr. 7.

20 Beatrix
21
22
23
24

Emiliana
Ester
Medora
Laura

C. Młode klacze.
kasztanowata 
jasnogniada z gwiazdką 
gniada
ciemnogniada
kasztanowata

1857 4 11 dito Niem. Michel Brunetta
1857 5 1 dito dito Emilius Mare
1857 5 1 dito Hetman Eliza
1857 5 2 dito dito Evelina
1857 5 3 dito Niem. Michel Juckler

ujeżdżona 
dito 
dito 
dito 
dito

Ił. Wierzchowce.
25
26
27
28
29
30

Lizetta
Delfin
Prunella
Lori
Zęrlina
Walach

gniada z gwiazdą 
gniady
kasztanowata
gniada

dito
dito

1854 5 2 dito N. Michel Ewelina czynna
1855 5 3 dito Hetman Eliza dito
1856 5 — dito N. Michel Brunetta dito
1856 5 3 dito The Doctor Emilius Mare dito
1856 5 5 dito Hetman Y. Zelia dito
1857 5 5 dito nieznajomy nieznajoma dito

N«r Nazwisko. Maść i odznaki.
Rok

rodu. Rasa.
i

Ojciec. j

31
32
33
34
35
36
37
38
39
40

Wałach
dito
dito

Klacz
dito

Wałach
dito

Klacz
Ogier

dito

E.
skarogniady
jasnogniady. Pętliny białe 
kasztanowaty z gwiazdą 
skarogniada 
kara
gniady
skarogniady
jasnogniada
kasztanowaty
gniady

Źreb«
1858
1858
1858
1858
1859 
1859
1859
1860 
1860 
1860

ce.
Hetman

dito
Niem. Michel 
Hetman

dito
Niem. Michel 
Hetman

dito
Niem. Michel 

dito

Matka.

Fiora
Cocoletta
Juckler
Pantera

dito
Penelopa
Fiora
Cora
Regina
Elfryda

Przybyli «8® Poznania.
Dnia 25 stycznia.

Bazar: Wł. dóbr hr. Kwilecki z Oporowa, Zakrze­
wski z Osieka, Skrzydlewski z Dzierżążna, Bień­
kowski z Smuszewa.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr Badicke z 
Kolnowa, Jaraczcwski z Głuchowa, Wzdolski z 
Warszawy, panna Meyer z Szczecina, fabr Ana- 
gis z Krefeldu, kup. Storch z Lipska.

Myllusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr baron 
Fircks z Alt-Górtzig, bar. Winterfeld z Mur. Go­
śliny, Sander z Cbarcic, Eckstein z Wituchowa, 
Petzel z Wielkiejwsi, Petzel z Dobrojewa, naddzier- 
żawca Boldt z Nowegomiasta, ases. Stertzel z Er- 
fuitu, kupcy Speyer z Lipska, Freund i Alexander 
z Berlina, Lomnitz z Wrocławia, Lipsius z Głu­
chowa.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr i szambelan król, 
baron Hiller z Zbąszynia, Livius z Turowa, Dobrzy- 
cki z Baborowa, Strauven z Pawłowic, Wirth z Ło- 
pienna, Ifflaud z Chlebowa, Herse z Baborowka, 
Jacoby z Trzcianki, Ifiiand z Piotrowa, kupcy Otto 
z Lipska, Bastian z Berlina, Kysast z Norym- 
bergi.

Hotel du Hord: Właściciel dóbr Szymański z Nowćj- 
wsi, pełnomocnik Chrzanowski z Mechlina.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Rohrmann z 
Chrząstowa, Wągrowiecki ze Szczytnik, Prądzyń- 
ski z Biskupic, dzierż. Szulczewski z Boguniewa, 
pocztmistrz Kunau z Wrześni.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Szeliski z Orzeszkowa, Sa­
wicki z Rybna, Dobrogojski z Chociczy, Lutomski 
z Poklatek, zarz, dóbr Smarzyński z Źrenicy, Je­
zierski z Murzynowa kościelnego, prób. Cembro- 
wicz z Jarząbkowa, pani Kwadyńska z Gniezna, 
kup. Kaschen z Drezna.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Maass z Lulina, Heicke- 
roth z Pławiec, Dutschke i panny Dńtschke z Rąb- 
czyna, pełnom. baron Zedtwitz z Ctorowa, panna 
Hepner z Wschowy, pani Pfeiffer z Śmigla, kupcy 
Nicolai z Szczecina, Schón i technik Brauer z Ber­
lina.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 251 stycznia.

Zyto: słabo się trzymało w cenie, wyp. 50 wę#,, 
na stycz.-luty 43’/,,, luty-marz. 43%, na wiosen^ 
odstawę 44, kwieć.-maj 44%, maj-czer. 44'/, tal. p), 1 
Okowita: ceny niezmienione, z beczką na styczeń 
19”/,,, luty 20, marz. 20%, kwieć. 20”/,„maj 20% i 
maj-czer. 21 tai. pł.

Berlin, 24 gtycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70-82 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 1000 cent., w miejscu 2000 , 
funt. 48%—50%, na stycz. 49—%—%—%, stycz,. " 
luty 48%—49-%, luty-marzec 48%—%—49%, M 
wiosenną odstawę 48%—%—%—%, maj-czer. 48'/, j 
-%, czerw.-lipiec 49 tal. pł. Jęczmień: wielki c 
25 szefli 42-48 tal. Owies- w miejscu 1200 funtów : 
25—29, na stycz. 27, na wiosenną odstawę 27 pł S1 
27’% żąd., maj-czer. 27%, czer.-lip. 28 tal. pł. Olłj «' 
rzep Sowy: trzymał się dobrze w cenie przy mier. jj 
nym obrocie, w miejscu 100 funtów bez beczki 11%, 
pł., 11% żąd., na stycz. 11% pł., 11%, żąd., luty. . 
marz. 11%, pł., ll”/,< żąd., kw.-maj 11%, maj-czer, 11 
11%,—%, lip.-sier. 11%, wrz.-paźd. 11’%,—”/„ » 
pł., 12 tal. żąd. Olój lniany: w miejscu 11 tal. ¡il 
Okowita: ceny niewiele zmienione, wypow. 40,000 ’(ll 
kwart, w miejscu 8000% Trallesa bez beczki 20’/, ta

z beczką na stycz., i sty.-luty 21—%„ luty. 1! 
marz. 21—'//,,— %, marz.-kw. 21% pł., 21’/, |żąd, P'1 
kw.-maj 21’/,—’%—%, maj-czer. 21%, czer.-lip. 21«/, pri 
lip.-sier. 22% tal. pł.

Wrocław, 24 stycznia.
Na targu: Pszenica: biała szefel 80 -04, żółta ¡tu 

81—89. Zyto: 61—63. Jęczmień: żółty 45-jj t 
biały 55—60. Owies: 29—34. Groch: 55—68 sr

Na giełdzie: Zyto: mocniej się trzymało w cenie ™ 
na sty. stycz.-luty i luty-marz. 49%, marzec-kwi« Kl 
49% pł., kw.-maj 50, maj-czer. 50'/, tal. źąd. 018™ 
rzepiowy: ceny niezmienione, wyp. 50 centn., i,u 
miejscu ll1/« żąd, na sty. i sty.-luty 11% pł„ ' 
marz. 11%, marz.-kwiec. 11%, kw.-maj ll1/, ź^P . 
ll'/3 tal pł. Okowita: ceny mało co zmienioneitffi 
w miejscu 20%, na st. i st.-luty 20% pł, luty-manfe 
20%, żąd., marz-kwieć. 20%, pł., kw.-maj 21 ż$Ami 
maj-czer. 21'/, tal. pł. '

Szczecin, 24 stycznia. ¡1™
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta 75-0,1 

na wios. odst. 83'/,—'/, tal. pł. Zyto: niższe cei;ltgai 
w miejscu 45—'/„ na stycz. i st.-luty 45’/, pi, Uh 
żąd., na wiosenną odstawę 46—'/,, maj-czer. 46'/, aj 
pł. Jęczmień: w miejscu 45—'/,—47 pł, nar» -' 
senną odstawę pomorski 43%—44 tal. żąd. Owielllgi 
w miejscu 26% pł„ aa wiosenną odstawę 29 tal ijinzff. 
Groch: wrzący drobny 50—51 żąd , na wiosenną 
stawę 51 tal. żąd. Olój rzep iowy:w miejscu iii 
pł., na stycz.-luty 11% żąd., kw.-maj 11’/, tal.f 
Okowita: ceny niewiele zmienione, w miejscu« 
beczki 20%, na stycz.-luty 20'/,, luty-marz. 20j 
na wiosenną odstawę 21, maj-czer. 21%, czer-lip. 2ll 
tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknój, szfl. 16 grn. 
, sredniój .... 
. ordynar......................

Żyta ciężkiego ....

p ęczmienia dużego. . , . 
. małego. . . .

Owsa ........
Grochu do gotow, . . . .

. na paszę ....
Rzepiu zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin latowego ....
Rzepiku latowego ....
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój ....
Siana, cent.........................
Słomy, ..................................
Oleju cent............................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 24 . . .

dnia 25 . . .

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 24 stycznia.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow...........
— rząd....................
— 1959...........
— 1856...........
— 1858...........
— prem.1855...........

Obligi długu skarb....
— Marchii............

Listy zast. March......
— Prus Wsch......

— Pomor..

— W. Kg. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie...........
-7-' gwar. B............
— Prus Zach........

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie.................
— Szląskie..............

Papiery sagranicine. 
Auatr. metali...............

— Pożycz, naród.
— * Obligi Ż50 fl.... 

Rosy. 5 poźy. Stiegl...
— 6 poźy. Stiegl..

4’/»
4%

5
4%

4
3%
3’/,
3%
3%
3%
4-

4
3%

4
3’/,
3%
7-
4
4
4
4

i*-
d*nó.

pła­
cono.

88

91%

i 5
81%

100 
100 
104% 
100

95
115%
85%
84%
89%
82%
82
67%)
95%;

100%!
92%

88

82%

85%

83%
95%
65
83%

41%
ÊF*

87%
99%

Rosy. poży. angiel......
Polak, obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory...........................
Złota funt, cel.............
Srebra dlto...........
SaBkłe bil. kaB..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil bank.........
Disk. bank, od wexli..

żkcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt....
Berliś.-Hamb........
Berl-Poczd. -Magd.... 
Berl.-Szczeciń.... 
Wrocł.- Freib......

- najnow......
Brzcg-Niskie........
Koślo-Bogumin...

— pierwot...

Dolno-Szl.-March. 
Dolnó-Szl. kol: pob....

— pierwot.........
Półn. Fryd.-Wilb... 
Górno-Szl A. i C....

— Lit B.............
Opól-Tarnowie........
Starogr.-Pozn...........

1 % dano.
pła­
cono. % dano.

pła­
cono.

5 101’/« Akcye bank. 1 kredyt.
1154 -- 80% Beri Stów, kas............ 4 —

5 — 93% Beri. Tow. band......... 4 77 —
— 23 Gdański bank priw.... 4 83 —
4 — 86 Dysk. Udział komm... 4 — 7 Z
4 91 — Gota. bank, pryw........ 4 6o%

Hanow. dito ............... 4 90 —

— — 113%
109

Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........

4
4 —

60%
58

Magd, bank priw......... 4 77 •

— —
»oo /< 
29 21 
99’/6

Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow.........

4
4

56%
76

__
Prask, udz. bank......... 4’/,

74%
125%

99’/, Szląsk. Stów. bank.... 4

— 65%, Akcye przemysłowe. 63%— — 67% Beri. fabr. kol żel...... 5
— Minerwy Szląskiój...... 5

102%
19

Concordia....................... 4

107%
Magd, assek. ogn........ 4

4 —
4 — 108'/,

127’/,
Obllgacye z prawem

4 — pierwszeństwa.
96%4 _ 101 Berl.-Anhalt.................. 4 —

4 81 4%
4%

__ 99%
1034 48 — Berl.-Hamb.................... —

4 33'/, — — II. Em.............. 4% — —
4 — Berl.-Pocz.-Mag. A.... 4 — 93

4% — — — Lit. C................. 4% — 99%
5 — — Lit. D................. 4% — 99%
4 — 62% Berl.-Szczeciń.............. 4% —
4 — — II- Em............... 4 — 85%
5 _ Koźlo-Bogumin............ 4 — _
4 42% - UL Em.............. 4% —

3% — 119% Dolno-Szl.-March........ 4 92'/,
3% — 108% — konwen.............. 4 92'/« —

4 28 - - 1H. ser...... 4 —
3% 81% — - IV. ser...... 5 — 102%

Iw ¿4-
dano.

pła­
cono.

P/Jn.-Fryd.-Wilh........
Górn.-Szl. Lit. A.........

Lit. B.................
— Lit D.................
— Lit. £•••■••••••••
— Lit F.................

Stsrog.-Pozn.................
—7 II. Fm....«...... .

3%
4

3%
4%
4

4’/« 1 i 1 
i I 2

 1
—
-T
*

100%

85%
73%
92%

w Wrocławiu

Akcye Szląsklch kolei
żelaznych.

Freiburg......................
— now. Emis,

— obi. z praw, pierw.

Kurs
ia 24 stycznia. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory.............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław. obi miejskie
Poznań. List. Zast......

nowe...................
nowe...................
Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe...................
— LitjB.................
— Lit. C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....
oblcząstk. A 500 zł.

Austr. pożycz, naród,
Minerwy akcye............
Szląski bank................

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

87%,

66%

101
93%
88’,',

88

98%

93’,'«

66%

48%

75

Nakładwa i czcionkami Ludwika Merzbacba w Pozaauu

93%

108%

95%
95%

dnia
25 stycznia lpky

Ml
od
«g. fn.

2 25 — 2 2tt
2 17 6 2 2«
2 10 — 2 lij
1 23 9 12S
1 20 — 1 21
1 17 6 12¡r
1 12 6 12i

__ 24 - -2%
1 22 6 1 2 li
1 15 — 11!

__ls
— — - --i
— — — -'¡i

1 2 6 1
— 17 46

2 5 2« S
— — -'kc

- !»
— —

_ __ _ ___ le
— — — --ÎS

19 27 6 20 ł
20 — —i20

% dano.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%
4
4

4%

81%

85'/,
92% ■ West 

fl, Ś(
> p
:-Dani 
.lowje( 
¡,0> żt

,12 bui 
* rzęs 

p do
Kurs stów. kup. w Poznani9‘-/eio

dnia 25 stycznia.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl-March..........

— z pr. pierw........
Górno-Szl Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi pr. pierw..

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi z pr. pierw.

48%

120'/,

74%
92%

33%

Prusk. obi skarb 
— poży. skarb,

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe...................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk.................
Polskie............................
Pozn. List. Rent..........
— obl.miejsk.il. Em.
— obi prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak.kol.żel 
Górno-Szl. dito A...... •

— obl.zpr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska

7
4%
3%
4

7
3%
3%

4
4
4
5

101

93

86%
91%

104%

°8Óli
/aczyi

a
»iście 

kadzią 
Cok<

obl.miejsk.il
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